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R O M IE  NAGRÓD
W SZKOLE PO LK SK IEJ W PARYŻU

r --------—
Dnia 5 S ierpnia r. b. napełniło się 

podwórze w Szkole Polskiej przy ulicy 
L am ande na Batiniolu uczącą się mło­
dzieżą, ich rodzicam i, Opiekunami i k re ­
w nym i. N a estradzie w idzieliśm y pre •

. zasa P ad y  Szkolną! D -ra  X a w ereyo  Ga- 
łę zo w sk ie g o ; członków  R ady p. Jó ze fa  
G ałęzow skiego , p. W ła d y s ła w a  C hodź­
k ie w ic z a , p. Id e lfo n sa  K o ss iło w sk ieg o , 
prof. W a c ła w a  G asztow lta  ; dyrek to ra 
Szkoły p. S ta n is ła w a  M alinow skiego-, 
księdza W itk o w s k ie g o ,  księdza R o m a n a  
W ilc z y ń s k ie g o ,  ks. T a ń sk ieg o , księdza 
K w ia tk o w s k ie g o  -, m arszałka p. T eodo­
ra  Je to w ich ieg o , D-ra S z w y k o w s k ie g o ,  
prof. S tę p iń sk ie g o .

O tw arcie obrzędu rozpoczęło odśpie­
w anie przez uczącą się młodzież pieśni 
« B oże coś P o lskę  », poczem prezes Rady 
Dr. Gałęzowski w ezw ał członka Rady 
p. Chodźkiew icza do zabran ia głosu.

Mowę p. Chodźkiewicza ze względu na 
piękne myśli w  niej zaw arte , podajem y 
w całośc i:

«Panie, Panowie i najmilsi Uczniowie !
« Wezwany od Rady szkolnej, abym prze­

mówił do was słów kilka,spełniam chętnie ten 
obowiązek, bo jest to dla mnie największe 
szczęście, kiedy się mogę podzielić z wami, 
młodzi przyjaciele, tern co czuję i myślę ! ...

« Spełniam ten obowiązek, choć trudny — 
bo każdy z nas winien dopełnić swojej po­
winności, a spełniając go, chciałbym się 
odwołać do waszego serca i powiedzieć 
wam: że obowiązek, powinność, jest to naj­
piękniejszy i najwyższy przymiot człowie­
k a ...  Jest wiele zacnych i pięknych izeczy, 
które można wykonać, jednym wysiłkiem 
chwilowym ducha lub serca ; których św ie­
tne powodzenie lub rozgłos, przynosi zaraz 
gotową zapłatę, usiłowania naszego — ale 
spełnienie powinności, tem jest ważniejsze 
właśnie, że ciągłe, nieprzerwane i skromne,

wymaga żelaznej woli od nas i niezachwia­
nego niczem w ytrw ania...

• Powinność, drodzy przyjaciele, to naj- 
pierwsza cnota. W  niej to są zamknięte te 
wiekuiste podwaliny naszego moralnego 
bytu : obowiązki względem Boga, Ojczyzny 
i Rodziców! Niezapominajeie więc o tem, że 
tylko spełnianie waszej powinności, speł­
nianie porządne i dokładne, zrobi was za­
cnymi ludźmi i prawymi obywatelami Ojczy- 
z ny . . .

« A kiedy mówimy o obowiązkach i powin­
ności, nieząpominajmy.. tego obowiązku 
wdzięczności, którysiny .winni brancji — 
F rancji! która od tylu lat otwarła nam go­
ścinne swe progi, która nas przyjęła jak 
swoich i której szlachetna i bezinteresowna 
opieka pozwoliła nam i Rodzicom waszym, 
dać wam to, co jest droższe nad życie na­
wet — Oświatę, i przykłady moralności i 
poczciwego życia...

t Pamiętajmyż równie o obowiązku naszej 
wdzięczności dla zacnego prezesa Rady 
Szkolnej, który z poświęceniem wyższem 
nad wszelkie pochwały, spełnia swoją oby­
watelską powinność. Powinność którą prze­
kazały mu rodzinne tradycje i niezapomnia­
ny przykład poświęcenia jego stryja, nieod­
żałowanego Seweryna Gałęzowskiego, który 
był prawdziwym wskrzesicielem tej szkoły.

«  O o b o w i ą z k u  wdzięczności dla sędziwego
dyrektora Szkoły, który bez względu na 
wiek podeszły, na stargane siły w posłudze 
publicznej od lat tylu — z taką żarliwością, 
z lakiem wytrwaniem, stoi na straży w a­
szego dobra i zawsze z uśmiechem najczul­
szej dobroci spełnia trudną i ciężką powin­
ność prowadzenia Szkoły.

« O obowiązku wdzięczności nakomec dla 
nauczycieli waszych. Niematn tu potrzeby 
się rozwodzić o ich przymiotach i wielkich 
zaletach, znacie ich dobrze, żyjecie z nimi 
od pierwszego do ostatniego dnia roku ka­
żdego. Dzięki ich usiłowaniom, żyjecie ich 
pracą, wzrastacie ich duchem ... Starzy 
Rzymianie mawiali « Parentibus tl prsecep- 
toribus nunquam satis I » Nigdy, zaprawdę; 
nie można dosyć się wypłacić rodzicom i 
nauczycielom! Niezapoiniuajcież o tej wdzię­
czności która się nn od was należy za tyle 
poświęcenia! Niezapominajcie, że całą ich 
nagrodą będzie to — jeśli wy, po za mury

tej Szkoły, poniesiecie z sobą : zacność, ro ­
zum i miłość Ojczyzny, do których oni to- 
rują wam d r o g ę  bezustanną pracą!

« Raz jeszcze zwracam się do waszego ser­
ca i wzywam was, abyście nigdy nie tracili 
z oczu Obowiązku i Powinnościl Duty, jak 
powiadają Anglicy. Przypomnijcie sobie, 
najmilsi uczniowie, że w owej stanowczej 
chwili, kiedy los bitwy miał rozstrzygnąć 
losy dwóch narodów pod Trofalyarem, Nel­
son temi jedynie słowy odezwał się do 
sw oich: « Anglia się spodziewa że dzisiaj
każdy z was spełni powinność swoją. j> Powin­
n ość! Pamiętajcie o tem młodzi przyjaciele, 
że kiedy przyjdzie ów dzień i owa chwila 
gdy Polska powie też do was, że się równej 
od was spodziewa posługi; pamiętajcie! aby 
z was każdy był gotów spełnić całą swoją 
powinność! to jest, dać żywot i wszystko za 
sprawę niepodległości i wolności matki 
Ojczyzny, jak je  dali ochotnie ojcowie
wasi ! ,

« Dla mnie starego, który dzis przemawiam 
do was, będzie to najwyższe szczęście, naj­
większa nagroda, jeżeli choć jeden z was za­
pamięta me słowa i dopełni kiedyś swego 
obowiązku dobrego Polaka.»

Po grzm iących oklaskach, uczniowie 
pod dyrekcją p. S e jfr ie d a  odśpiewali 
pieśń S a lu t  a u  D rapeau , po francuzku, 
poczem dyrektor p. S ta n is ła w  M a li­
n o w s k i  zdał spraw ozdanie ze stanu  
Szkoły.

O rganizacja szkoły w  której się uczy 
80 uczniów  pozostała niezm ienną. Jest 
ona podzielona na trzy  oddziały : ele­
m entarny  6-k lasow y; średni tak  licejski 
jak  specjalny (techniczny) także 6-klaso­
w y i w yższy trzechklasow y tylko, bo 
dziw nym  zbiegiem  okoliczności, rodzice 
uczniów , m ających tworzyć klassy R eto ­
ry k i, Filozofii i M atem atyki, pozw alali 
im rzucać się raczej w  specjalne zaw ody, 
jak  w y k a ju ^ i  zakres w yższych nauk, 
bez k tw fm i przecież n ie m ożna zape­
w nić młodzieży dojrzew ającej nic g ru n ­
tow nego i św ietnego. Cały ten lubo n ie­
kom pletny organ izm  Szkoły p rzen ikała  
i ożyw iała w szechstronnie myśl re lig ijna



«
i patrjotyczna wychowania prawdziwie 
polskiej młodzieży. W ydatność tego we­
wnętrznego prądu i natchnienia rzeczy­
wistego życia szkoły, stanowią dekla­
macje polskie publiczne, wygłaszane na 
aktach rozdania nagród. Deklamacje te 
stanowią jeszcze nowość w Szkole P i l ­
skiej teraźniejszej, bo w  dawnej nie były 
wcale znane, naw et w  najpierwszych 
początkach. W  najwyższym rozwoju da­
w n e j‘szkoły, metoda rozdawania nagród 
była ściśle u n jw er^ teek f j o innej m y­
śleć nie można było, skoro prezydującym 
tego aktu był mąż gościnnego narodu, 
z ram ienia M inistra Oświecenia i skoro 
Szkoła miała na tym akcie publicznym 
udowodnić swej zacności uniw ersyte­
ckiej, zasługującej na tak wysoką opiekę. 
W  tym stanie rzeczy, wynurzanie nię 
przeważne z natchnieniem polskiem, 
z jego najświetniejszymi utworami, było 
uznane za niestosowne, było zaś niepo­
dobieństwem, bo odpowiednio do liczeb­
nej wielkości szkoły, pociągałoby zna­
czne przedłużanie oficjalnego aktu roz­
dawania nagród, już i tak obejmującego 
pztery godziny czasu. Ale w nowej szko­
lę, w  której wszystko od katastrofy z roku 
1871 przybrało charakter ściśle prywa­
tny, w której przytem rozwój wychowa­
nia polskiego uczuwał się więcej pod na­
ciskiem rzeczonego nieszczęścia oraz 
większego opuszczenia to rządowego, to 
własnego obywatelstwa, zwrot do środ­
ków deklamacyjnych, wychowujących 
silniej ducha polskiego w Szkole, stał się 
tom silniejszą potrzebą. Z początku trze­
ba było uciekaćsię do prywatnych ośmie­
lali dziatwy, aby znaleźć dostateczną li­
czbę deklam atorów, wygłosicieli klasy­
cznych polskich utworów, ale dziś duch 
podrósł aż do energicznej chęci i silnego 
popędu klass całych do wygłoszeń publi­
cznych, tak dalece, że grono polskich 
nauczycieli szkoły, uznało potrzebę w y­
boru najlepszych w k lassach, nie już pry­
watnych talentów. I tym to sposobem, 
cały ten rodzaj prac w  Szkole, odznacza 
się prawdziwym rozkwitem piękniej­
szych, patrjotycznych usposobień mło­
dzieży, zasługujących na serdeczniejsze 
przyjęcie szanownej publiczności; bo to 
jej dzieło jest niejako w innej formie 
wynurzeniem  twórczem, jakeśm y sły­
szeli na obchodzie '18-ej rocznicy powsta­
nia Styczniowego, w  utworze oryginal­
nym jednego syna Emigracji i Szkoły, 
p. W .  Gasztowfta, dzisiaj już  jednego 
z mistrzów, a które zgodnie z w iarą ca­
łej Polski, śpiewającej nieustannie « J e ­
szcze Polska, n ie  zg inęła  », tak się ry ­
m uje:

Choć świat Polskę zapomina,
Nasza Polska żyje w nas !
Polska żyć się dopomina,
Wstanie Polska — przyjdzie czas! »

Po mowie czcigodnego dyrektara za­
śpiewano pieśni zaczynające się od słów 
« Stara  Polską- z jaw nośc i b r a m » i 
« Ś w ię ta  m iłości kochanej O jczyzn y  » ,  
poczem rozpoczęły się deklamacje. W y- 
mieąimy nazwiska uczniów którzy de­
klamowali i utw ory przez nich deklamo­
wane :
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Mieszkowski Antoni deklamował Mo­
d litw ę  za rodziców ,  Tódwen Ludwik 
K ocham y M a m ę ; Lebiedziński Józef, 
W ie r n y  obrazek ; Łapuszewski Andrzej, 
W ilc z k i ; Krzyżanowski Michał, K otek  
L izu ś;  Pożerski Edward, A daś;  Czernik 
W ojciech, P iesek Jyruczek  ; Sosnowski 
Józef, " Łza M atki ; Gasżtowtt ‘W acław ,’ 
D o m , rodzic ie lsk i ; Krassowski W oj­
ciech, Kol i M ysz;  Chrecki Karol, N ie  
fo rtu n ie  lecz cnocie ufać trzeba-; Bo­
brzy ck i Kazimierz, <M a tn ie  fh w ilą  Mje- 
czn ika ;  Lasocki Jerzy, Ma.tysek  ; Sto- 
dołkiewicz W ładysław, Mowa po lska ;  
Jezierza W acław , D um ka hottnąna K o­
sińskiego  ; Hajdukiewicz Alfons, Ś m ierć  
Konrada W alenroda, Żychoń Ąlfops, 
H y m n .

Odznaczyli się piękną wymową pol­
ską: Łapą,szewski, Sosnowski,..Górecki, 
Dobrzyęki, Lasocki, Jezierza, Hajdukie­
wicz i Żychoń.

Nagrody o trzym ali: , . A
Z klas elem entarnych:
Krzyżanowski Michał z VIII klassy 

otrzymał 8 nagród; Czernik -Wojeieeh 
z VIII klassy 6 n ag ród ; Łapuszewski 
Jędrzej z IX klassy 5 nagród; Żukowski 
Juljan z VII klassy 5 nagród ; Romanow­
ski Jan  z VII klassy 4 nagrody; Hamuda 
Ludwik z ’ VIII klassy 4 nagrody ; po 
trzy nagrody o trz y m a liL eb ie d z iń sk i 
Franciszek z XI klassy, Szezęsnowicz 
Feliks z X klassy, Milewski Plugeniusz 
z IX klassy, Poczobut W incenty i Lipski 
Zygmunt z VII klassy. Po dwie nagrody 
otrzym ali: Tódwen Ludwik z X klassy, 
Łukaszewski H enryk z IX klassy; Mę-_ 
recki Wojciecn, Pożerski Edward, Wrze-* 
śniewski Karol z IX klassy i Gajdziński 
Gabrjel z VII klassy. Oprócz tych,trzynas­
tu uczniów odebrało po jedne jnagrodzie.

Z klas technicznych:
Dobrzycki Kazimierz z klassy V ode­

brał 12 nagród ; Chrecki Karol z V klas­
sy 6 n ag ró d ; Cisłowski Ludwik z VI 
klassy 6 nagród ; Sosnowski Aleksander 
z VI klassy 5 nagród ; Adamowicz Lu­
dwik z VI klassy 4 nagrody; Stempow- 
ski Juljan i Rembieliński Jerzy otrzymali 
każdy po 2 nagrody.

Z uczniów chodzącycłi do Liceum.
Żychoń W itold otrzymał 3 nagrody i 

trzy listy pochwalne ; Hajdukiewicz Al­
fons z II klassy dwa listy pochw alne; 
Sołłomin Edmund z III klassy 1 nagrodę 
i 1 list pochw alny; Stodółki ewicz W ła­
dysław trzy listy pochwalne (accessit); 
Gasżtowtt W acław  z IX klassy 5 listów 
pochwalnych. Oprócz tego Gasżtowtt 
W acław, Horodyński Karol z VI k lassy ; 
Stodołkiewicz W ładysław z V klassy, 
Lasocki Jerzy z IV klassy i Hajdukie­
wicz Alfons, otrzymali nagrodę z pol­
skiego języka.

Oprócz nagród udzielonych uczniom 
przez Szkołę, były 3 ofiarowane przez 
S tow arzyszen ie  b. U czniów  S zk o ły  
P olskiej.  Te nagrody o trzym ali: Żychoń 
W itold, Jezierza W acław i Slodołkie- 
wicz Jan.

Po rozdaniu nagród zabrzmiała pieśń 
polskiej nieśmiertelności, pieśń wyraża­

jąca prawo do życia narodu polskiego, 
prze*/ chór uczniów odśpiewana.

W  czasie śpiewania « Jeszcze Polska  
r,ie zg inęła  i> wszyscy obecni powstali i 
stojąc z uszanowaniem tej pieśni wysłu­
chali.

Na tern zakończył się obrząd rozda­
wania nagród w Szkole kształcącej sy­
nów tułaczy, obrząd zarówno poważny 
jak  wzniosły i serdeczny.

KORRESbOiSfbkNCJ E
K u r je ra  P o ls k ie g o

Z  nad granicy Królestwa Polskiego 
29 Lipca 1884 r .  

Warążawą chociaż w niej niepgłósfcono 
stanu oblężenia, znajduje się w rzeczy sa­
mej w stanie wojennym. Nie wolno wycho­
dzić w nocy na ulicę; wieczorami kupcy 
wcześnie żdiriykać muszą magazyny ; s|traże 
podwojono ; ruch podróżnych jest vv.ielce 
utrudniony meldunkami i paszportami; 
wszystkich.niezajętyph pracą zwłaszcza Ży­
dów spisują, innych wydalają ; jednem sło­
wem ruch wojskowy i policyjny wskazuje, 
że się coś niezwykłego zdarzyło.

Tym wypadkiem niezwykłym jest odkry­
cie spisku nihiłidtycżnego pomiędzy czyno- 
wrńkiym myskiew.sktpn, o którym już Wj»m 
donosiłem. «

Ucisk był u nas z a w s z e  ę l h r z y m i *  teraz 
jest jeszcze więkęzyrp, Powiększenie zaś 
tegp ucisku bez słup.nąj przyczyny, oburza 
wszystkich ludzi rcjzujńnych i uczciwych. 

Ślusarz zawinił a kowala powieszono ! 
Cżynównicy i w Ogóle Moskale, co tu 

przyjechali, aby nas policyjnie dozorować, 
śledzić, sądzić, łupić i ua Hybir wysyłać ; co 
tu mieszkali, aby nam język polski wydrzeć 
i polski chleb nam odebrać, bo pozabierali 
miejsca i urzędy do nas należąca— zbunto­
wali się w sekrecie i ppcichu przeciwko 
swemu panu coś gotowali, przeciwko temu 
który ich do nąs ąą naszą niedolę i niszcze­
nie hasze w y sła ł;— ten zaś pan jest tak 
loicznyin czy też sprawiedliwym, że zamiast 
ich ztąd wszystkich precz wyshtć', każC nam 
uciskanym przeż' czyaowników, odpowia­
dać za ich buntowniczetprzewiuienia.

Pokutujemy więc za cudze, moskiewskie 
grzechy.

Gdzież jest laika w tępi ppstępowąnin ? 
Czyż ęar Aleksander IIF‘ kąi;ząc. nas za spi­
skowanie Moskali, chce nas wszystkich ‘Po­
laków zapędzić dó nihilistycznĆgo obozu ?

Nierozuiniemy jego polityki. Zamiast 
udzielić Polakom za ich spokój ustępstwa i 
obdarzyć nasz kraj instytucjami inarodowe- 
mi, rząd carski za to, żeśńły nie chcieli spi- 
knąć się na żypie cara yrspólnip z .jpgp czy- 
nownikami, wykonywa pomyąły tyranizo­
wania Polaków przedstawione inn przez 
Apuchtinyęh, Krylowych, Koęhanowyćh oraz 
do tych podobnych piastunów, wychowaw­
ców i opiekunów nihilistów,

Oni to, ci panowie gwałtąm wynarada­
wiający i odbierający ludowi naszemu na 
Podlasiu jego religię, są siewcami ziarn spi­
skowych. , , k.

Ażeby machinę wynarodowienia naprę­
żyć, sprowadzili na sędziów, urzędników i 
profesorów ludzi wyznających ideę bez­
względnego niszczenia; ludzi, którzy wyo­
brażenia swoje gwałtownego przeformowa- 
nia stosując do Polaków, nie doznali ani 
jednego wyrzuju sumienia na widok.cierpień 
i boleści, jakie papt polskiemu ogploiv i
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sprawiali swoimi experym entam i w ynara­
daw iania i spęawcwlawiania.

Experymenta icn w niwecz obracane By­
wały i byw ają samą tylko siłą naszego m o­
ralnego opóm , i ■ v

Gzyndivnikom już się  zdaw ało, że dopięli!• 
swego, że Unitom - narzucili schizm^ a resztę 
Polaków w ynarodowili, b p o to  wszyscy su-- 
plikanoi w ichkancelarjach  po moskiewsku 
z nimi rozmawiali, mesłyszełi zaś p rze­
kleństw , jak ie; każdy z tych suplikantów 
w duszy^na nich miotał za to w łaśnie; że go 
zmusili dogadan ia  z sobą po m oskiewsku.

Gdy rezultaty osiągnięte okazały się złu­
dzeniem nastąpiło rozczarowanie. Dalsza 
praca w ynaradawiania jako powolna, nie 
mogła ju ż  więcej zaspokoić niszczycielskiej 
żądzy sprdwadzonyeh! z Moskwy czynowni- 
ków, więoniezadowołnieni zwracać się po­
częli krytycznie przeciwko rządowi carskie­
mu. W  takiem usposobieniu uderzyła o nich 
jedna z tysiącajal rewolucyjnych, jakie niby 
w ielkie ispolecznaprądy przebiegają carstwo 
moskiewskie i na!ui!zędowym nihilizmie w y­
cisnęła piętno: nihilizmu rew olucy jnego!

Oto, je s t genezie, psychologicznie, i h isto­
rycznie uzasadnione spisku nihilistyozne- 
go pomiędzy czynownikami mpskiewskimi 
w Polsce, niedawno w W arszaw ie odkry­
tego, oto je s t his.torja odmiany rządowego 
na rew olucyjny n ih ilizm !: ■ ,-i • ■ ■ ■ '■

Korzystając z tego że tu  dano im z góry 
ufnośp, jako przeznaczonym do uciskania u 
łupienia Polaków , rozszerzyli czynowpicy 
na cały kraj sieć spiskową* w której teraz, 
Wyłom żandarmi zrobili, Polacy udziału 
w spisku nie brali. Ghwała Bogu !

Mówią u nas, że aresztow anych je s t 280 
osób, inni tw ierdzą, że przeszło stu.

Być może że tylu było uwięzionych, lecz 
Wielu ju ż  wypuszczono z cytadelli, tak że 
obecnie pozostaje jeszcze za kratam i zna­
cznie mniejsza liczba podejrzanych Moskali 
lub m oskiewskich żydów. . N .

Bardoiąskij, sędzia, pokoju, używał jak  
najlepszej opinii jako sędzia sumienny i jako 
człowiek praw y. Między sądownikatni c ie ­
szył się,uąnam em  t przyjaźnią. Gdy-już po 
uwięzieąiq, przybyło kilku, sędziów pokoju 
dla odebrania od mego kancelarii sędziow - 
skiej, zoąjdpwali się w obec uwięzionego 
'■ uprzedzającą względnością, ,co tutaj po­
chwalają wspom inam y. Sam też Bardow - 
akij zachował, się z godnością i okazał krew  
jak najzimniejszą, pow agę i godność. Na 
zapytanie co go skłoniło do uczestniczenia 
w knowaniach.lOjłułistyęznych, miał odpo­
wiedzieć; * 003 chcecie,i żebym służył dy- 
aąstji Ramanayuych? Już za wielę znosimy od 
n*ej hańby i n iew oli! * Okazuje się z tego, 
fce to je s t mąż w znięsłego i silnego p rzeko­
nania !

Aresztowano także sędziego pokoju D rę- 
wickiego i kilku jego  przyjaciół.

Sędziami pokoju są u nas tylko Moskale., 
Kniazia Meszczerskiego także sędziego pokoju 
Jedni powiadają że już  uwolniono, inni, że 
J^ają uw olnić. Nie musieli mieć przeciwko 
je in u  żadnych dowodów, ani naw et silnych
Podejrzeń.
si '!fSteśmy P6Woi. ze z łyck 00 za kratam i 
^ d z ą ,  nie jeden  jeszcze będzie uwolniq'ny. 

lełu bowiem dostało się do cy tadelli na 
8 błahych poślak. Nie tylko to zre- 

in" d oioskiewskiej policji zdarza się lecz i 
zw laszcza niemieckiej, że aresztuje 

ZuPołme niewinnych.
„ j  r°kura to r sądu okręgow ego Czyęzerin, 
sip Plz yszb o 5 -e j rano aresztow ać go tak 

w Udkl, że przez całą droae do.cvtadelli 
do konw oju nie

Rozeszła się po W arszaw ie pogłoską7 że 
pFezes warszaw skiego sądu zjazdowego pan 
Skuratow, bawiący za granicą, dowiedziaw­
szy się o aresztowaniu Bardowskiego i D re- 
wickiego, życie sobie odebrał w M arien- 
badzie. ■

Należy sprawdzić tę pogłoskę,? zwłaszcza 
że.jest tcfrzeczą godną uwagi, że w tym 
właśnie czasie przypadło pomiędzy Moska­
lami w W arszaw ie kilka sam obójstw .

Dwaj oficerowie Kondratów  i Tiszewski 
zastrzelił każdy siebie swoim rew olw erem . 
S tarają się rozszerzyć pomiędzy publiczno­
ścią, że przyczyną ich śmierci była miłość 
kobiety, śledztwo atoli w ykryć |miało w  pa­
pierach samobójców ślady ich uczestnictwa 
w spisku nihilistycznym. Odebrali więc so ­
bie życie, ażeby uniknąć pewnego areszto­
wania.

Warszawsko) Dniewnik, pismo m oskiew­
skie urzędowe redagow ane przez znanego 
Szczebalskiego, zamieściło wiadomość o in- 
nem znowuż sam obójstw ie wdych słowach :
« Lekarz czwartej pieszej- dywizji, doktór 
medycyny Meisersehmidt,. zastrzelił się w swo- 
jem  mieszkaniu-.’ Przyczyna, samobójstwa 
niewiadoma, » Publiczność ją  łączy atoli 
z odkrytym  spiskiem.

Tymczasem w ojska ściągają do W arsza­
wy, do obozu pod Powązkami. Znaczna ilość 
już  przybyła, now e pułki nadciągają.

Pow iadają, że ściągają wojska na m ane- 
w ra, które odbyć się mają za przybyciem 
cara A leksandra łiHs°. Pomimo bowiem o d ­
krytego spisku, w którym zaufani jego  
wiernopoddani i czynownicy zmawiać się 
mieli na jego  życie, car ma przybyć do W a r­
szaw y. Byłaby to odw aga, do jakiej nas 
A leksander IRci nie przyzwyczaił. Przygo­
towania jakie robią potw ierdzają tę po­
głoskę,,

Są tacy, którzy w hrew  dotychczasowym 
doświadczeniom, spodziewają się, jakichś 
koueessji od cara.

Próżna to nadzieja!
Gar nie da Polsce narodowego sam o­

rządu.
Ażeby Polską, była w stanie ciągłego uci­

sku i prześladowania,, czuwają nad tein Ką­
tków, Tołstoj, Pobiedonoscew i niemal 
wszyscy carscy dostojnicy; czuwają nad 

jtem jeszcze i Niemcy berlińscy, to je s t rząd 
pruski, który nie przestaje doradzać w P e ­
tersburgu polityki represyjnej i w ynarada­
w iającej, w  obec Polaków. & a 3 c . ?

• Artykuł na poTurzedowej N ational Z e i-  
tung hardzóim brze napisany i z pewnem.dla 
charakteru Polaków uznaniem, dowodzi 
niemożności przyjaznego stosunku pomiędzy 
Moskalami a Polakami.

Któż baczny nie dostrzeże, że artykuł na­
pisany je s t dla uspokojenia tych Niemców, 
co przypuszczali, iż car po przybyciu sw o- 
jem  do Polsk i, nada narodowi naszemu, 
instytucje narodowe i zadow olni.Polaków !

Fryderyk Dornburg, naczelny redaktor 
N ational-Z  eitung , był tu. w W r z a w i e  i 
wchodził w stosunki z Polakami i Moskala­
mi ażeby się przekonać, czy Polska przesta­
nie być słabą stroną Rossji.

W idząc zaciekłość Moskali w w ynarada­
wianiu, napisał ów artykuł o niemożności 
lepszego stosunku pomiędzy nimi a nami, 
artykuł, którego sen i moralny je s t ten : 
Nie mamy potrzeby lękać się o utracenie 
przew agi nad Moskwą, bo polskie ziemie 
w ich zaborze zawsze będą niezadowolnione 
i z tego nieządpwolnienia ja k  obecnie w y­
ciągamy wielkie polityczne kórzyści, tak 
w razie wojny i wkroczenia wojsk naszych 
nad W isłą, Niemen, Dźwiną i Dniepr —

znajdziemy w niem potężną dźwignię i pa- 
moc do zwycięztwa. »

Niechaj więc nikt z Polaków nie łudzi się; 
przyjazd cara nic na lepsze u nas nie zmie­
ni, jak  je s t obecnie, tak będzie i pp jego ,w y- 
jeździe.

Rossja nie ma męża stanu, któryby przez 
zapoczątkowanie polityki sprawiedliwości 
doprowadził do uznania praw ą samodziel­
ności narodu polskiego i nadał przez ten 
w ielki fakt państw ń rośśyjśkiem u m oralną 
potęgę jakiej wcale nieposiada, a któraby 
go nietylko zabezpieczyła ód zachodu, lecz 
uczyniła je  pierw szą w św iecie monarchią.

Może to i dobrze, że się na takiego męża 
zdobyć nie może.

Kto przypomina, spbie, jak ie  wielkie ko­
rzyści dla caratu w yęiągnął Aleksander I3Zy 
z polityki porozumienia z Polakami, którą 
mu doradził książę C zartorysk i; lito wie że 
uznanie naszej narodowości z jegó  strony 
spraw iło, iż Napoleon pzy po doznanym nad ’ 
Berezyną pogrom ie podnieść się nie m ógł 
w sile swojej na litewskiej z iem i; kto wie 
w reszcie, że ogłoszenie się na kongresie 
w iedeńskim  wskrzesicielem  K rólestwa Pol­
skiego, uczyniło go panem Europy — ten 
życzyć sobie nie może wznowienia podobnej, 
polityki, która się skończyła odebraniem 
mim wszystkich p raw .

Żadnych złudzeń! — 'tfówtónoibyĆ naśzem  
hasłern, . 1

Złudzeniem zaś jesty  że Mtfskwa dobro­
wolnie uzna nasze praw a, nada Polsce zu - ' 
pełny sam orząd u napraw i krzywdy; jakie 
nam wyrządziła.

Nieporżucajm y polityki niepodległości, 
w ytrw ajm y w nrej-, — pam iętając, że w y­
trw ały naród zawsze zw ycięża!

W  Cytadelli oprócz Moskali sjedzą i tak 
zwani socjaliści polscy.

Pow iadam y tak zwani, albowiem opinia 
publiczna uważa tych socjalistów  jako zu­
pełnie oddanych socjalistom  moskiewskim i 
niemieckim i-zostających pod ich komendą.

Gi ostatni utworzyli kółko, socjalne z P o ­
laków wynarodowionych w duchu, ićem a- 
jących nic wspólnego, z narodem. ■ owszem 
nieprzyjaznych narodowi połskipmu, bo nie. 
jednokrotnie oświadczyli się, jż sprgw a na­
rodow a, to je s t niepodległości, wolności y  
samodzielności Polaków je s t im  w strętną.

W iadomo, że W ardyńtkiego , przybyłego
z Genewy, , aresztow ałapolicja roku zeszłego
z tego powodu, iż zapomniał papierosów  
w sklepiku, żyd zaś właściciel tego sklepiku 
cygaret, widząc, żę to papiery socjalnej tre ­
ści, w skazał go policjantom.

Na podstawie zabranych W ardyńskiem u 
papierów  aresztowali Zdzisława Marczew­
skiego, Popławskiego i pannę Jen ty s z insty­
tu tu  Maryjskiego.

Niektórzy uważają, ich zą utopistów, nie-' 
posiadających zmyśłtiv praktycznego i tak 
dalece naiwnych, iż przypuszczają, że bez 
odzyskania niepodległości narodu polskiego, 
można robotników polskich uczynić szczę­
śliwymi,, jeżeli stosunki społęćzne urządzo­
ne zostaną na zasadzię wspólnej własności.,

Nię widzą, że reformy ę?y rew olucje so­
cjalne są tylko możebne w  krajach  wol­
nych, — m arnują więc siebie \ sw oje zdób 
ności dla czczej mrzonki.

Spraw a W ardyńskiego i towarzyszy ma 
być w tym czasie w cytadelli rozstrzygniętą 
przez sąd wojęnny. Śledztwo już  w tę j sp ra ­
wie ukończone zostało przed kilku tygo­
dniami.

Szkoda młodych ludzi, zwłaszcza, ze ich 
poświęcenia i cierpienia jako socjalistów , 
naw et moralnej korzyści narodowi nie przy- 
niosą.



4 KURJER POLSKI W  PARYŻU

Pomiędzy aresztowanymi w  spraw ie Bar­
dow skiego i D rewickiego słyszałem w y­
mienione w  czasie pisania tej koresponden­
cji następujące jeszcze n azw isk a : panny 
Nowak, wychowanicy instytutu Maryjskiego, 
D -ra  m ed. Pacanowskiego (Mojżeszowego 
w yznania). Aresztowania nie u sta ją . Św ie­
żo aresztowali kilku żydów m oskiewskich 
przybyłych z caratu  do W arszaw y.

Na czele ostatniego num eru urzędowego 
Warszawskiego Dniewnika  zamieszczoną zo­
stała obszerna odezwa Centralnego komitetu 
pomocy dla poszkodowanych przez powódź 
m ieszkańców Królestwa Polskiego. Odezwa 
zredagow ana w  języku moskiewskim, 
w  przekładzie polskim w ydrukow ana w pol­
skich dziennikach, tw ierdzi, iż powódź w y­
rządziła szkód na 4,000,000 rubli. Kwota 
powyższa obejm uje tylko szkody w  nad­
brzeżnych m iejscowościach W isły . Po za­
wiadomieniu, iż « najm iłościwiej » ofiaro­
w ana przez cara summa 200,000 rubli, zo­
stała na zasadzie danych przez komitety 
m iejscow e dostarczonych rozdana przez 
odkom enderow anego dla spełnienia tej mis- 
sji generała Żurowa, wzywa Komitet społe­
czeństwo do dalszej ofiarności na w znosze­
nie w ałów  obronnych i na jesienne i w io­
senne zasiewy dla tych, którym powódź pola 
obsiane zamuliła, w yznając, iż dotychcza­
sow a czynność Komitetu, zapohiegła na ra ­
zie najw ażniejszem u tylko z następstw  po­
w odzi — głodowi.

Odezwa ta rządow ego Komitetu unika 
wzmianki narodu polskiego, mówi tylko o 
społeczeństwie, napisana je s t jednak w to ­
nie dość ciepłym, kończy się w następujący 
sp osób :

« W ykazy ofiarodawców i ich wniosków , 
zaczynając od dnia dzisiejszego, w  pismach 
publicznych ogłaszanymi będą. Ze swej 
strony komitet centralny zapewnia, iż w szel­
kich dołoży starań, aby ofiary dla powodzian 
składane, użyte były po dokładnem zbadaniu 
na m iejscu rozległości klęski danej okolicy 
i położenia pojedynczych poszkodow anych; 
aby w sparcia i zapomogi w kierunku i ce ­
lach powyżej wytkniętych, rzeczywiście, 
spraw iedliw ie i korzystnie obróconemi były. 
W  spełnieniu tego zadania nie cofnie się 
przed osobistym  trudem  swych członków i 
liczy na doświadczone już gorliw e w spół­
działanie kom itetów  m iejscow ych.

« Główną, jak  powiedzieliśmy, usilność 
zw róci kom itet centralny ku w sparciu i za­
pomogom na roboty około uporządkow ania 
nadbrzeżnych w ałów , gdyż tym sposobem 
da klęską dotkniętym  mieszkańcom możność 
dłuższego i niezbędnego obecnie dla nich 
zarobku; ulgę w  niesieniu ciężaru, który 
w  obec istniejących przepisów , spada na 
zniszczoną wylewem  ludność pasów  nad­
brzeżnych i zobowiązuje je  do budow y i 
utrzym yw ania w ałów  obronnych, oddzielnie 
na ten cel rozkładanym  corocznie podatkiem 
i szarw arkiem . Obowięzek ten w  latach na­
w et zwyczajnych przeciąża m ieszkańców 
Pow iśla i przerasta szczupłe ich s iły — ale 
sta je  się zgoła niepodobnym i niemożliwym 
dó wykonania po takiem ja k  tegoroczne zni­
szczeniu. Tego rodzaju roboty w ym agają 
znacznych nakładów  i funduszów, i dla ze­
brania takowych Komitet Centralny śmie 
liczyć na gorliw e, hojne i w ytrw ałe popar­
cie przez ogół społeczeństwa. »

W arszaw a, 28 Lipca 1884 r.
Prezydujący : Baron Medem. Członkowie : 

J . A ndrejew ,' S tanisław  Brun, A leksander 
Goldstand, Adam Goltz, K onstanty Górski, 
Ludw ik h r. Krasiński, książę M anwełów, 
Napoleon Milicer, A leksander Ostrow ski, I

Feliks Sobański, W acław  Szym anow ski. 
Członek Komitetu i sekretarz: Kazimierz 
Dobiecki.

Warszawa, 3  Sierpnia 1884 r.
[XX.). —  W  poprzednim moim liście do­

niosłem W am  o aresztowaniu sędziego 
t  m irowego * (pokoju) p. Bardowskiego. 
Pozwólcie, że do szczegółów podanych 
przez Nową Reformę, dodam jeszcze n ie­
które mniej lub też wcale nieznane.

Spraw cą odkrycia całego zawieszonego 
spisku był jeden z adw okatów  tutejszych, 
obrońca przy miejscowym Zjeździe Sędziów 
Pokoju Jakób Prager. P rag er mianowicie 
udał się do sędziego Bardow skiego w  in te­
resie urzędowym ; wchodząc do mieszkania 
zdjął palto i zawiesił je  w  przedpokoju obok 
innego, dawniej już  tam wiszącego. W  trak­
cie rozm owy z sędzią, ten ostatni otrzymał 
jakieś listy, z którymi w ręku wydalił się 
na chwilkę ż pokoju. W  kilka m inut póź­
niej, P rag er załatw iw szy się ze swym  inte­
resem , w rócił do domu i włożywszy przy­
padkowo rękę do paltota, w yjął zeń listy 
i posyłki centralnego komitetu rew olucyj­
nego genew skiego, adresow ane do Bardow ­
skiego. O tworzywszy z nich jeden, poznał 
treść takowych, niezwłocznie też doniósł 
o w szystkiem  prokuratorow i tutejszego Sądu 
okręgow ego, który po porozumieniu się z Za­
rządem żandarmskim, niezwłocznie zaare­
sztował Bardow skiego. Spisek uknuty i 
przeprowadzony został wyłącznie przez Mo­
skali — mogę W as z w iarogodnego zape­
w nić źródła, że żaden Polak ręki swej do 
tego nie przyłożył.

W  kilka dni po zaaresztow aniu B ardow ­
skiego osadzono*' w cytadelli innego znów 
sędziego « m irowego » Dobrowolskiego. Do­
bro w olskij, również ja k  i poprzednik jego , 
praw osław ny, czynną rów nież przykładał 
rękę do rozkrzewienia w śród Polaków ruchu 
nihilistycznego, działanie ich jednakże nie­
wielki pono osiągnęły skutek. Zapalone g ło ­
w y które się dały porw ać temu prądow i są 
albo niedow arzeni sm arkacze, jak  np. Kon 
uczeń klassy 6-ej gim nazjum  realnego, dwaj 
bracia Handelsmanowie, jeden dependent u 

I brata sw ego adw okata, a drugi studjosus, 
lub też ludzie niepraktyczni i nierozsądni, 
jak  np. panna Jenlys, dama klassow a i nau­
czycielka w  tutejszym , t. zw . Maryjskim 
instytucie W yehow ania Panien, która, otrzy­
m ując listy i polecenia z Gongwy i t. p. 
posle-restante, czytała takow e publicznie i 
koperty rzucała na podłogę, tak, że w  ogóle 
zachowaniem się sw ojem  zwróciła na siebie 
uw agę władzy. W ieść  powszechna krąży, 
że panna Jentys, z powodu barbarzyńskiej 
energii p. towarzysza prokuratora Zandra, 
oraz zaw iadującego Xym pawilonem cyta­
delli, znanego łotra Aleksandrowicza, którzy 
codziennie częstują ją  odpowiednią ilością 
rózeg (od 10 do 25-ciu plag w ym ierzanych 
na gołe ciało, jak  złe języki głoszą, własno­
ręcznie przez p. towarzysza prokuratora) — 
miała ważne porobić wyznania.

Nie sądźcie, że na tein kończy się szereg 
aresztow ań. Mówią w łaśnie głośno o tern, 
że kilku innych jeszcze sędziów aresztow a­
nych zostanie, spraw dzono bowiem już  ich 
w inę. W  liczbie ich wym ieniają : księcia 
Meszczerskiego (sędziego rew iru  15s°), Jego- 
rowa  (rew iru 3s°) oraz Łogunowa  (rew iru  
13s°).

Czekajmy, a przyszły tydzień niechybnie 
wiele nain nowin przyniesie...

ROZMAITOŚCI
Gazeta Polska  wychodząca w W arszaw ie 

donosi w  Nrze 166 z dnia 23 Lipca 1884 r . :
« Fatalny w ypadek spotkał arcybiskupa 

w arszaw skiego księdza Popiela. Naulicy Mio­
dowej, omnibus hotelowy tak nieostrożnie 
najechałna karetę Jego Excellencji, że dyszel 
przebił pudło karety i z lekka ranił arcybi­
skupa w  g łow ę. »

*
*  *

Komitet centralny pomocy dla powodzian 
istniejący w  W arszaw ie pod prezydencją 
jenera ła  Medema, zabronił jeszcze w  p ierw ­
szej połowie Lipca rozdawać składki koinu- 
kolwiekbądź bez pośrednictw a prow incjo­
nalnych komitetów rządow ych!

Jest to barbarzyńskie ograniczenie pry­
watnego m iłosierdzia. Bez rządu niewolno 
naw et dopornódz bratu  swem u, którem u 
woda całą chudobę zabrała !

Dnia 21 Lipca redakcje dzienników w ar­
szawskich otrzymały w ezw anie o złożenie 
deklaracji na to, że wszelkie składki na do­
tkniętych powodzią w ich kantorach złożone 
a w  pismach ogłaszane, będą przelane do 
kassy kom itetu rządow ego.

Przed obliczem nowego oberpoliomajstra 
Tołstoja, o którego pięknem i gorliwem  ra ­
towaniu powodzian na Solcu donosiliśmy 
czytelnikom, stanęli delegaci redakcyjni 
dzienników dla porozumienia się co do tej 
oryginalnej zaiste deklaracji.

Sam Tołstoj, chociaż tego nie mówił, 
czuł je j potworność. Deklaracja taka zro ­
dzić musi pogłoski o różnych nadużyciach a 
przedewszystkiem  obudzi podejrzenie, iż za­
miast do kieszeni powodzian, składki na 
nich pójdą do portm onetek, jeżeli nie jen e ­
rałów  to czyuowników różnego stopnia.

Ostatecznie nie podpisano jeszcze owej 
deklaracji 21 Lipca, gdyż natrafiono na j a ­
kieś szkopuły, które m ają być usunięte po 
porozumieniu jenerała Tołstoja  z jenerałem  
Krudenerem, zastępującym  jenerała Hurkę, 
który pojechał do sw ojej w si w  Tw erskiej 
gubernii, używać przyjem ności lata.

Ci, którzy z em igracji chcieli połowę skła­
dek posłać na powodzian do W arszaw y, 
w  obec tego, cośmy donieśli, w strzym ać się 
powinni z wykonaniem swego zamiaru.

*
*  *

Dzienniki galicyjskie donoszą o piśmie 
cesarza Franciszka-Józefa, w którem poleca 
rządowi, aby z funduszów państwowych 
z zastrzeżeniem potwierdzenia przez Radę 
państwa, w yasygnow ał 500,000 złotych reń­
skich, tytułem bezwrotnej zapomogi dla do­
tkniętych powodzią m ieszkańców Galicji. 
Rozdawnictwo tej summy będzie się odby­
w ać za pośrednictw em  starostw  pow iato­
wych. Dalej poleca cesarz austrjacki rządo­
wi, aby z zastrzeżeniem  potwierdzenia przez 
R adę państw a w yasygnow ał summę 300,000 
złotych reńskich dla W ydziału Krajowego 
we Lwowie tytułem pożyczki bezprocento­
wej za poręką k ra ju , celem przyjścia z po­
mocą dotkniętym powodzią właścicielom 
w iększych posiadłości w Galicji.

Pism o to odręczne podpisał cesarz pod­
czas pobytu h r. Taafego w W iedniu. Hrabia 
Taafe był na wsi w Czechach. W  czasie jego 
nieobecności, zastępow ał go w przewodnic­
tw ie gabinetu m inister Ziem iałkowski. Gdy 
szło jednak  o podpisanie tak ważnego roz­
porządzenia cesarskiego, przyjechać musiał 
h r . Taafe. ~.

Summa ta wyznaczona przez cesarza
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acstrjackiego z funduszów państw a porów ­
nywaną je s t z summą wyznaczoną na tenże 
cel przez cara w  Królestwie Polskiem, także 
z funduszów państw a. Cesarz austrjacki ka­
zał 800,000 reńskich wyznaczyć dla dotknię­
tych powodzią, car rossyjski tylko 200,000 
rubli, aczkolwiek rozm iary klęski były w ięk­
sze w  Królestw ie Polskiem  niż w  Galicji.

Zwraca jeszcze jeden szczegół uw agę, to 
je s t ten, że gdy car A leksander III°> w yklu­
czył szlachtę od pomocy, chociaż m ajątki je j 
zostały przez powódź zniszczone, tak samo 
ja k  i m ajątki w łościańsk ie; cesarz F ranci- 
szek-Józef jednakow o usposobiony dla wszy­
stkich stanów , rozkazał 500,000 reńskich 
rozdać włościanom, 300,000 szlachcie.

Sposoby też rozdaw nictw a, chociaż tu  i 
tam niewłaściwe, znacznie się różnią. Car 
przez jenerała rozdawać kazał zapomogi, ce­
sarz przez starostw o.

Małe to są rzeczy, ale charak teryzują  one 
oba rządy, sąsiadujące z sobą.

*
*  *

K urjer Poznański donosi, że sędzia pokoju 
Dobrowolski, pomimo nazwiska polskiego 
Moskal, został uwolnionym za kaucją . Ko­
respondent z tego powodu domyśla się, że 
aresztow anie jego  nie musiało mieć nic 
wspólnego z polityką, bo pod rządem m o­
skiew skim  nigdy jeszcze politycznego prze­
stępcy za kaucją z więzienia nie w ypu­
szczano.

Tenże sam korespondent donosi o faktach 
które zaniepokoiły W arszaw ę, a które d o ­
wodzą że m oskiew scy spiskowi, obrali so­
bie na serjo naszą stolicę za widownią dzia­
łania. K orzystając z tego, że w  Polsce każdy 
Moskal traktow any był jako  mąż zaufania 
rządowego i pomocnik żandarm erji i policji 
w  uciskaniu i w  w ynaradaw ianiu Polaków , 
wśliznęli się do Polski i jako Moskale zasło­
nięci zaufaniem rządu bezkarnie spiskowali 
w spólnie z czynownikami zostającymi na 
urzędach. Otóż korespondent Kurjera Po­
znańskiego pisze, że dnia 30 Lipca nad w ie­
czorem wszedł oficer policyjny do mleczarni 
położonej na N ow ym -Sw iecie. Oficerowi 
towarzyszył agent policyjny. Przy jednym  
z bocznych stolików w  mleczarni siedziało 
trzech młodych ludzi. Zobaczywszy ich ła ­
pacz (tak w  W arszaw ie nazywają agentów  
policji tajnej) odezwał się do oficera: « Tych 
paniczów w artoby poprosić do cyrkułu ». 
Usłyszawszy to, trzej młodzi ludzie szybko 
pow stali i zaledwie oficer w raz z agentem 
policyjnym nazwiskiem  Lam bert, zbliżyli 
się do nich, jeden  wydobył rew olw er i w y­
mierzywszy w Lam berta, dał ognia. P ie rw ­
szy strzał chybił. Po nim w net rozległ się 
drugi, trzeci i czw arty . Zmięszany w pierw ­
szej chwili oficer, odzyskawszy przytom ność 
wydobył pałasz z pochwy i uderzj ł nim strze­
lającego w  rękę. W  zamięszaniu towarzysze 
strzelającego zdołali uciec. Tymczasem, jak  
zwykle przy każdej aw anturze, zaczęli się 
gromadzić ludzie, z których pomocą niezna­
nego młodego człowieka przytrzym ano i 
rozbrojono. Z powierzchowności zdaje się 
należeć do klasy rzem ieślniczej. Może mieć 
około lat 20. Kim je s t  i do jakiej narodo­
wości należy, przy badaniu nie zeznał. Lam­
berta, ciężko rannego w  brzuch odstawiono 
do szpitala S-go Rocha, gdzie wkrótce przy­
był ad ju tan t naczelnika żandarm ów  w a r­
szawskiego okręgu, pocałow ał go w  czoło 
1 po cichu z nim rozm aw iał.

Bnia 31 Lipca pomiędzy godziną 9-tą a 
10-tą rano na ulicy B erga, ktoś strzelał z re ­
wolweru do oficera policyjnego, pomocnika 
komisarza cyrkułow ego z N ow ego-Sw iata. 
•aki był skutek strzału, czy spraw ca areszto­

wany lub nie, do tej chwili, nie je s t jeszcze 
wiadomo,.

W  tej chwili dochodzi mnie jeszcze jedna 
w  tym samym rodzaju wiadomość. Dziś 
rano 31 Lipca w ogrodzie Botanicznym, na 
siedzącego na ławie Izraelitę rzuciło się 
trzech w yrostków  z nożami w  ręku i zadało 
mu kilka pchnięć w plecy. Bliższych szcze- 
gółó dotąd niema, co napisałem, kom unikuję 
tylko jako  pogłoskę nie ręcząc za praw dzi­
w ość.

*
♦  *

Dnia 31 Lipca r. b. pisze Gazeta Narodo­
wa  jako w rocznicę śmierci Teofila W i­
śniowskiego zgromadziło się wieczorem we 
Lwowie na górze « hyclowską » zwanej, 
około 500 osób różnych stanów , przeważnie 
z klassy rękodzielników, odznaczających się 
patrjotyzmem. Było też bardzo wiele kobiet. 
Na kam ieniu pamiątkowym położonym na 
tern m iejscu, gdzie stała szubienica na k tó­
rej powieszeni zostali w 1847 r. przez 
A ustrjaków  Teofil W iśniow ski i K apuściń­
ski, złożono bardzo piękny wieniec. Z za ­
padnięciem zmroku zapalono liczne różno­
kolorowe lampiony, poczem odśpiewano 
chórem pieśni patrjotyczne : « Boże coś P ol­
s k ę t  i « Z  dymem pożarów  ». Obchód miał 
cechę poważną i uroczsytą. Około godziny 
10-tej rozeszli się uczestnicy obchodu do 
domów. Policja reprezentow ana przez k il­
kunastu delegatów, zajęła na uboczu stano­
w isko obserw acyjne, nie mącąc tym razem 
poważnego nastroju obchodu.

*
*  *

Do Narodnich Listów w  Pradze telegra­
fują, iż rząd moskiewski ze względów sani­
tarnych zamknął granicę w m iejscowości 
pomiędzy Trzebinią _ą_ Maczkami dla p ie l­
grzym ów udających się z okolic K rakowa i 
z Galicji do Częstochowy. Cholera jeszcze 
daleka. Nieprzekroczyła granic Francji i 
w tym kraju  nawiedziła tylko P r o w a n s ją ,  
m ianowicie miasta Tulon, Arie, AlxT A v i­
gnon, w ięc niepotrzebnie rząd m oskiew ski 
zamyka granice dla pielgrzym ów często­
chowskich. Nie względy sanitarne, nie oba­
w a cholery je s t powodem tego zamknięcia, 
lecz zwyczajna rządowi m oskiew skiem u 
chęć robienia na przekór ludowi polskiem u. 

*
*  *

Towarzystwo obrony prawnej w  Poznaniu,
0 projekcie którego pisaliśm y, weszło już 
w życie.

Pism o Zarządu Towarzystwa podpisane 
przez Erazm a Parczewskiego, Joachima Ja-  
rochowskiego i Ludwika Graevego, w ydruko­
w ane w Dzienniku Poznańskim  z dnia 24 
Lipca r. b., oznajmiło, iż w  myśl s ta tu tu  
Towarzystwa obrony praw nej, zatw ierdzo­
nego przez walne zebranie w  dniu 14 Maja 
roku bieżącego, czynności sw oje T ow arzy­
stwo rozpoczęło przez otworzenie Biura 
informacyjnego w  Poznaniu przy ulicy S-go 
Marcina Ń r. 73.

Z ramienia zarządu zam ianowany został 
naczelnikiem biura p. Jó ze f Thiel, który 
przyjm ow ać będzie bezpłatnie interesantów
1 piśm ienne podania, codziennie z wyjątkiem  
niedzieli i św iąt uroczystych, od godziny 2-ej 
do 4-ej po południu .

Oddając się na usługi społeczeństw u n a ­
szemu z pragnieniem , aby mu być użyteczny­
mi, członkowie zarządu liczą na pomoc i po­
parcie każdego Polaka nieobojętnego na 
położenie nasze narodowo-społeczne pod 
rządem pruskim .

Sądzimy, że tego poparcia Zarządowi nie 
braknie.

Opozycja Gońca Wielkopolskiego ustać po­
w inna.

Być może, że jego  redaktorow ie słu ­
sznie się dopominali, ażeby już  w statucie 
wskazaną została w kongresie wiedeńskim 
praw na podstawa obrony prześladowanej 
przez Prussy narodowości, — lecz nie po­
winni z sw ojego żądania czynić kw estji 
ciągłego sporu i odosobnienia.

Dobra i rozumna obrona nie pominie zo­
bowiązań wypływających dla P russ z umów 
K ongresu w iedeńskiego; nie pominie odezw 
i słów królewskich, lecz znajdzie jeszcze 
inne podstaw y praw ności bytu polskiej na­
rodowości pod rządami P russ, nie równie 
wyższe, bo zapisane w  dziejach, w cyw ili­
zacji i w praw ach historycznych i przyro- 
dzonybh; znajdzie je  więc w  zasadach i 
w ideach wieczystych, bo w praw dzie i 
praw ie Bożem.

Patrjotyzm  tak św ietnie wypróbow any i 
rozumny jak  Dra Władysława Niegolewskiego 
i Dra Ludwika Rzepeckiego, je s t nam ręko j­
mią, że w  piśmie swojęm  popularnem po­
pierać będą Towarzystwo tak bardzo potrze­
bne, w obec ciągłych ataków na narodowość 
naszą.

Zle się dzieje, że takich mężów jak  w y­
mienieni, nie powołują do przedwstępnych 
narad, lecz są, oni wyżsi nad te nietaktowno- 
ści, ażebyśmy przypuścić mogli, iż słusznie 
obrażeni, odmówią poparcia swego instytu­
cji która już stanęła i około której skupiać 
się wszyscy powinni.

Ma oóa na celu pomoc, radę i pośrednic­
two w dochodzeniu i w napraw ie wszelkich 
krzyw d, jakićhby pod rządem pruskim  P o ­
lacy doznawali tak w swych praw ach naro­
dowych, religijnych jak  i politycznych.

Jeżeli Tow arzystw o rozporządzać będzie 
znacznymi środkam i, wiele będzie mogło 
dokazać, — rozumną je s t jednak rzeczą, dą­
żyć do wielkiego a rozpoczynać chociażby 
małem, tern co je s t  i co można użyć.

Bóg spraw i, że obrona praw na dużo do­
brego zdzia ła!

Szczęść je j B o że!
*

* *
Kurjer Warszawski pod tytułem « Przykra 

wiadomość * zamieszcza, co następuje :
« Na czele ostatniego num eru Echa Łom ­

żyńskiego czytamy zawiadomienie od redak­
cji, iż wydaw nictw o to zostaje na czas jak iś  
zawieszone. Nie wchodzimy w rozbiór przy­
czyn i okoliczności, które zmusiły redakcję 
do tego kroku, zaznaczamy tylko, iż w k ró ­
tkiej jeszcze historji naszej prassy prow in­
cjonalnej je s t to pierwszy w Królestw ie 
Polskim  wypadek zachwiania się, tern dzi­
w niejszy, iż Echo Łomżyńskie niezaprzecze- 
nie należało do dzienników najlepszych. 
Miejmy też nadzieję, iż ten przez redakcję 
zastrzeżony czas przerw y w krótce przem i­
nie. W szak  nigdzie może dziennik nie je s t 
tak potrzebny jak  w Łomży. »

W  Galicji upadł także jeden z prow incjo­
nalnych dzienników. Założony w  S tan isła­
wowie przez Feliksa Lew ickiego, dw utygo­
dnik polityczny i społeczny p. t .  Echo z Po­
kucia przestał wychodzić dla braku dostate­
cznej liczby prenum eratorów . Od Nowego 
Roku Feliks Lewicki odstąpił redakcję H i-  
po ly to wi Łopatyńskiemu, lecz i nowy redaktor 
niepotrafił zachęcić publiczności (ło czyta­
nia Echa z Pokucia. Było ono redagow ane 
w dobrym kierunku, podawało wiele m iej­
scowych wiadomości i w  spraw ie znanych 
zarzutów, czynionych burm istrzow i S tani­
sławowa i byłemu deputowanem u do Rady 
Państw a Drowi Ignacemu Kamińskiemu, za­
ję ło  szlachetnie stronę niesłusznie oskarża-
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nego zasłużonego męża. Obrona ta poczytana 
być musi E chu z Pokucia za zaletę.

P ierw sze perjodyczne pismo w S tanisła­
wowie, wychodziło w 1848 r .  Był to Dzien­
nik Stanisławowski i liczył 2,000 prenum e­
ratorów .

Później wychodziły w  Stanisław ow ie cza­
sopisma : Hasto, Goniec Stanisławowski, Ga­
zeta Podkarpacka, Kronika, Głosi Echo z P o­
kucia, lecz żadne nie miało tyle prenum e­
ratorów .

*
*  *

Towarzystwo naukowe Akademików Pola­
ków w Wyreburgu w  Niemczech, liczyło 
w ubiegłem półroczu członków 12, pięciu 
z wydziału medycznego, siedmiu z wydziału 
teologicznego.

Panom Morzodkó i Gołębiowskiemu, którzy 
zostawszy lekarzami opuściji Towarzystwo, 
przyznano za zasługi korporacyjne tytuł 
członków hońoróW ych.

Prezesem  Tów atżyśiw a był w ubiegłem 
półroćzu Antoni Siaietlik, Wiceprezesem a 
przytem  kassjerem  i sekretarzem  Jan K ar­
kowski, bibliotekarzem z.aś Józe f Ruchnie- 
wicz. . u

Posiedzeń odbyJó 'tow arzystw o jed en a­
ście. Na posiedzeniach czytywano w ypraco­
wania i prowadzono o nich rozpraw y kry ­
tyczne. Następne odczyty zasługują nfl 
wzmiankę : Dfa Karkowskiego p . t. « W yja ­
śnienie kilku pojęć fundamentalnych z filozofii 
praktycznej » ; j . Ruchriieioicza • « Historja  
i  owoce m aterjalizm u ; Kujota odczyt p. t.
« Kilka uwag nad startem obecnym rolnictwa 
i przem ysłu w Polsce i  ) Laubitza o d c z y t:
« Kilka uwag nad autorem i  układem pieśni 
Bogarodzicy » ; Maciejewskiego: « O rozwoju 
grzybów i ich oddziaływaniu na ciała żywe 
i  m artw e*', t .  Zielarskiego : < O sonetach 
krymskich Mickiewicza » ; Świetlika  odczyt 
p . t. « Przebieg palenia » i wreszcie K an- 
dulskiego odczyt p. t. « Wcielenie Inflant do 
Polski. »

Jak widzimy z tego spisu czytanych roz­
praw , Towarzystwo nie próżnowało. Z przy­
jem nością też najw iększą zapisujem y na­
zwiska tej uczącej się młodzieży,, która 
pobierając nauki w obcym języ k u  i na 
obcym uniw ersytecie, niezapomina, że je s t 
polską, pisuje w ypracow ania w języ k u  pol­
skim i prowadzi rozpraw y oraz krytyki po 
polsku.

Niewątpimy, że Ojczyzna będzie miała 
pociechę z tej młodzieży.

Gdy się nauczą sami w  sobie zachowywać 
narodowość polską, a widzimy że pracują 
nad tern najważniejszem  zadaniem  dla P o ­
laka, nauczą się też zachowywania je j wśród 
najnieprzyjazniejszych w arunków  w  k ra ju .

Dzienniki posiadało Towarzystwo następ­
ne : Biblioteka Warszawska, K ur je r  Poznań­
ski, Goniec Wielkopolski, Tygodnik^ illustro- 
wany, Niwa, Przegląd Polski, Pielgrzym, 
Przegląd lekarski i Katolik.

S tankassy  je s t skrom ny. Je s t w  niej bo­
wiem tylko 19 marek 76 fenigów. Biblioteka 
powiększyła się, lecz członkom daje się 
uczuć brak dzieł historycznych, jakoteż fa­
chowo medycznych.

Do Zarządu wybranego na półrocze 1884/5 
w esz li: A ntoni Świetlik, jako  p re z e s ; Teo­
dor Ziętarski, jako wiceprezes, kassjer i se­
kretarz, i Feliks Niklas, jako bibliotekarz.

Stały adres T pw arzystw a: Restaurant 
Stattelmann, Hofpromenade in Wurzburg.

Szczęść Boże polskiej uczącej się mło­
dzieży I

*
*  *

Głos nasz nie był głosem wołającego na

puszczy. Echo jego doszło do kraju, bo oto 
donoszą nam, że we Lwowie i w Krakowie 
obchodzono dnia 5s° Sierpnia r. b. uroczy­
ście dw udziestoletnią rocznicę męczeńskiej 
śmierci członków Rządu Narodowego: R o­
m ualda T rauguta, Romana Kulińskiego, J ó ­
zefa Toczyskiego, Rafała Krajew skiego i 
Jana Jeziorańskiego.

W e Lwowie za ich dusze odprawił żało­
bne nabożeństwo w archikatedrze ksiądz 
E. P o d o lsk i; w Krakowie takież nabożeń-- 
stwo w kościele Kapucynów odpraw ił Ojciec 
W acław , (Nowakowski),*niegdyś wygnaniec 
na.Sybófji.’ , ' •u 1 leBTfffl

Na em igracji, w SzW ajćarji odbyło s ię  
zgronriadzenie ,w  celu uczczenia pamięci 
członków RzĄdń Narodowego.

Pan Jabłoński Józef z okolic Poitiers na­
pisał do redakcji; haszego pisma list z uzna-.\ 
niern i podziękowaniem za w niosek uczczę- ' 
nia dwudziestoletniej rocznicy bohaterskiej 
śmierci ćzłdnków RźądU Narodowego;
« tyćh apostołów, kierowników i m ęczenni­
ków spraw y narodowej, którzy przez śm ierć 
swoją stali wieszczami, zapowiadającym i 
Polsce świetną i wolną przyszłości »

W iersz  napisany przez Dudarza nadw i­
ślańskiego z poWodu żałobnej rocznicy śm ier­
ci pięciu członków ostatniego Rządu 1863/4 
roku przesłaliśm y do kraju , aby tam był 
odczytanym na zgrom adzeniu rodaków .

*  H  ( • : ■ •!»

■'  f »’ ! *  *  i U J  i ' I

1 Stanisław  Rosenzweig (Rosetti; uczeń Kon- 
serw atorjum  w  Paryżh, Otrzymał1 za g ręvnu 
skrzypcach drugą nagćodę. Jakkolwiek taka 
nagroda j es t bardzo, zasztjzyjna, .njez.adpwol- 
niła przecjeż młodego wirtubźa, który z tego 
powodu jeszcze rok chce zpsłać w konser- 
w atorjum , aby je  opuścić za rok z pierwszą 
nagrodą.

Ci, którzy znają jego wyborną grę, tw ier­
dzą, iż teraz już powinien był pierw szą na­
grodę otrzym ać. Pom inięcie gó było wielką 
niesłusznością, która niestety, często bywa 
udziałem cudzoziemców kształcących się 
w  zakładach francuzkich.

S tanisław  Rosenzweig je s t rodem z P łoc­
kiego. W ielki jego talent publiczhość pól— 
ska miała sposobność poznać, grał już bo­
wiem kilka razy na obchodach narodowych 
w raz z 14-letnim  'b ra tem ' śWoiiri, także 
uczniem konserw atorjupi, który mu akom ­
paniow ał na fortepanie, . . ,

Obaj bracia są skrom ni i, wielce prńćo- 
w ici. W  małym pokoiku zamieszkując, za ­
jęci są ciąglp nauką, — niewątpimy też, ,że 
wykształcą się na wielkich wirtuozów i Pol­
sce Ojczyźnie sw ojej sław y artystycznej 
p rzyspo rzą!

★
* *

Gdy robotnicy, urzędnicy, przemysłowcy 
i w  ogóle ludkie pewnych zawodów (fachów) 
potworzyli instytucje dó wspierania się Wza­
jem nego i niesienia pompcy w nieszczęściu 
lub starości, — jedni tylko literaci) uczeni 
i artyści nie posiadali żadnego zabezpiecze­
nia dla siebie, dla swoich w dów  i sierot.

. Przekonani w reszcie o potrzebie takowe - 
I go, literaci i artyści na zjeździe, który się 

odbył w r. 1883 w dalszym ciągu uroczysto­
ści Sobieskiego w Krakowie, uchwalili z o r­
ganizowanie instytucji pomocy dla ludzi | 
sw ojego zaw odu.

Inicjatyw ę wziął w  tej spraw ie Kazimierz 
Bartoszewicz, redaktor Przeglądu literackiego 
i artystycznego wychodzącego w Krakowie, 
Syn sławnego Ju ljana  Bartoszewicza, h is to ­
ryka.

P ierw szy  kongres literatów  i artystów  i 
polskich dobrze się zapisał w rocznikach

prac narodowych przez to1 właśnie, że na 
I wniosek K. Bartoszewicza dał początek To- 
j warzystwu pomocy literatów i  artystów pol­

skich.
Celem Towarzystwa je s t  niesienie: pomo­

cy stowarzyszonym, dotkniętym ciężką ehó- 
robą Oraz wdowom i sierotom pó stow a­
rzyszonych pozostałym. '

1 rizłonkiem zwyczaj nym Tow arzystw a mo­
że !być każdy literat lub artysta składający 
4 żł. reńs. lub jednorazow o iOO złr. rocznie. 
Członkami popierającym i mogą -być w szy­
scy składający'rocznie złr. łub1 jednora­
zowo 50 ź łr . ’

Pierw sze1 Walhe zgronfiadzenie członków 
Towarzystwapomóóylłteratówiar ty stów ódby- - 
łó Się W Krakowie przed kilkunastu/dniam i.

W szyscy, którzy chcą zostać członkami 
jeg o , mógą się zapisyw ać'albo W księgarni 
Kazimierza Bartoszewicza w  Krakowie lub 
też'w  fcsięgarłii G: Gebethnera także w K ih- 
kowie. ■1 1 1 s !■ 1: 1 i •

Piękny cel Tow arw ^ysw a wtedy dopier 
osiągniętym będzie, gtty literci a artyści li- 
cZn'ie do 'titógó 'p'rzystępbw,ae ' będą'. Jest to 
ich nawet obowiązkiem, że go spełnią-, po-' 
wątpieW ać1 nąm niewolno. !

1 ; ' • 1 • ’ , •

; i  \ ‘ j :  (  '■■ ’ i j T  * * f f  -

'O p ła ty  stem plow e' są zriacznie większe 
w  guberniach caratu niż w  K rólestw ie Pot- 
skierni '■tv : ; '< s r ; - , ■;! n.v , •

Korespondenci w arszaw scy do pism gali­
cyjskich donoszą, iż ćząd carski już w krót­
kim czrtSie, bo '0dL 3  Lipca r. b.y  zamierza 
podnieść opłaty 'stem plow e W Królestwie' 
Polśkiem i’ zrównać je  z tenri, jak ie  istnieją 
wyćaraćie-. N iektórzy tw ierdzą, iż m ają one 
być nawet wyższe ód istniejącyfch w Ca­
racie.

W iadom ość o tern nowem tiskalnem ro z ­
porządzeniu w yw ołała popłoch w świedie 
fińartsoWem i w  ogóle ekbnomicznerti.

KoSZta stempli przy Sprzedażach, tranzak- 
cjaęh Pt. p; wynosić odtąd m ają k procent 
od W artości sprzedaw anych rzeczy brUtto-, 
bez względu1'n a 1 wysokość długów obciąża­
jących sprżedawane"dobra lub domy. Żezaś 
większość lriajątków Ziemskich obciążona 
jćót hipotecznym i'długam i dó połowy w ar- 
tośći, Wypada ztąd, że.w łaściciel od odbie­
ranych ze sprzedaży pieniędzy, opłaoać bę- 
dhió nie już  czwaćty lecz ósmy procent.

S trśty  ztąd' ogromne a dla niejednego 
rtńna, zwłflsżbza, że m ają być w nowem 
stęnipiowem praw ie przepiśy obliczania 
opłat stemplowych od w artości najwyżej 
szacowanych'- m ajątków, chociażby nowy 
szóćilrfek obecnie przeprowadzony wykazy­
w ał rzeczywistą w artość 'm ają i ku o wiele 
niższą od daw nej.

Nowe to praw o stw ierdza spostrzeżenie 
w cale nie nowe, że rząd obcy, ńajeżdniczy 
nie je s t  Zdolny inaczej rządzić jak  po najez- 
dniezemu, to jei.t obdzierając'ludnośćzpraw  
swobody i z m ajątków . ! '

! ’ ' l l l i m K l  *  '  V  ' !

•  *
W  Chicagor  mieście półmilitraowem S ta­

nów Zjednoczonych Ameryki północnej 
przebywa kilkadziesiąt tysięcy.Polaków , je ­
żeli Wićrzyó mamy podaniom miejscowych 
polskich gazet.

Donoszą Ztamtąd, że życie narodowe nie 
drzem ie, lecz się pomyślnie i w duchu pa- 
trjotycznym rózwija pomiędzy tamtejszymi 
Polakami. Tej zimy dawać tam będą pol­
skie teatralne przedstaw ienia aż1 dwa tow a­
rzystw a dram atyczne am atorskie.

Pierw sze tow arzystw a złożone z człon­
ków Gminy Polskiej ju ż  od lat kilku daje 
przedstaw ienia i amotorowie wyrobili sję.aai
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dobrych aktorów, mianowicie pani T. Ś a -  
moli&ska, która je s t  także autorką komedji 
gryw anych nietylko w Ameryce lecz i na 
scenach polskich w Krakowie i w Poznaniu, 
i panow ie Rzeszotarski, Kucera, Sowadzki 
i inni.

Drugie towarzystwo dram atyczne am ato­
rów  w Chieago, utworzyło się z członków 
Towarzystiua Przemysłowego Rzemieślników 
Polskich, które stara się dorów nać p ierw ­
szemu i je s t również jak  tamte ożywione 
najlepszymi chęciami i postanowieniem  wpły \ 
wania na utrzymanie w Polakach am erykań­
skich przywiązania do polskiej narodowości 
i polskiego patcj otycznago diioha. j

W yrobił się zwyczaj w  Ameryce pomię­
dzy naszymi rodakam i, lirządzania po ka- 
żdein przedstawieniu w 'teatrze tańcującej 
zabawy. Bale te sprawiły, iż nigdy nie brak 
na przedstaw ieniu połskiem publiczności — 
każdy śpieszy bowiem do teatru, ażeby się 
potem wylańcować.

Przyznać trzeba, iż rodacy nasi za Ocea­
nem wynaleźli feardzo praktyczny sposób 
podniesienia zamiłowania do -teatru, — we 
wszystkich też miastach, gdzie przebyw ają 
Polacy, obok kościołów i szkół polskich 
urządzane byw ają i teatra, am atorów  zaś 
nigdzie braku  niema.

*

*  *
Korespondent petersburskiego Kraju  z Sie- 

m ipalatyńska, miasta syberyjskiego, poło­
żonego na granicy stepów Kirgizkich, 
podaje ciekawe szczegóły o zmarłych tam 
niedawno dwióch w eteranach czwartakach, 
wygnanych w step po roku 1831.

Jeden z nich Cukrewicz, starzec 90-letni, 
był długi czas stróżem leśnym a następnie 
zamieszkiwał w e własnym domku w osa­
dzie kozaczej Białokamieńskiej o 74 w iorst 
odległej od Siem ipalatyńska. Regularnie co 
cztery miesiące Cukrewicz przyjeżdżał do 
tego m iasta po odbiór em erytury wynoszącej 
30 rubli rocznie. Był to staruszek trzeźwy, 
trzym ał się prosto i bardzo chętnie opow ia­
dał o swoich jenerałach, pułkow nikach, 
oraz bitwach i potyczkach, w których ucze­
stniczył walcząc w 1831 r. Cukrewicz zmarł 
w Maju 1884 r.

Drugim czwartakiem  był zm arły przed 
dwoma laty w Siem ipalatyńsku Dziedzic. 
Dopóki mu siły pozwalały zajm ował się be­
dnarstw em  i wieść niosła, że miał pieniądze. 
W  ostatuich latach gdy pracować już  nie 
mógł, żył samotnie w  małej izdebce z m nó­
stw em  psów i kotów, nie przyjm ując u sie ­
bie nikogo i rzadko tylko odw iedzając bliż­
szych znajomych. Jak i kiedy um arł niew ia­
domo. Pew nego dnia uw agę sąsiadów 
zwróciło głośne i nieustające wycie psów 
samotnika. Zawołano policję, która po w y ­
łamaniu drzwi znalazła na łóżku chłodne 
zwłoki czwartaka, pomiędzy wiernymi mu 
i żałośnie wyjącym i psami.

Do tej wiadomości wziętej z Kraju, dodać 
m usim y objaśnienie.

W ielu  jeńców  polskich z 1831 r .  zapę­
dzono do Tobolskiej gubernii nad Irtysz i tam 
wcielono ioh do kozackiej linii, strzegącej 
granicy Syberji od Kirgizów. Pomiędzy 
mmi utw orzył ksiądz J . Sierociński, poeta, 

aptan znakomity i patrjota, tajem ny zwią- 
ek mający na celu opuszczenie Syberji, po­

r t  u"!6 0 1 6  ? Kirgizami, walczącymi w tym
Moskwą o-swe swobody, następnie 

zas usiłowanie dostania się przez P ersją  8ó 
»tóreg° z portow nad Perską zatoką. Mieli 
o k ro t^ h ' na an^ e*skich lub francuzkich
e S u  ^ t e,W87-y si^ na morze S p ły n ą  do 
mi w« p  Załączenie się z braćmi pracujący­
mi w e F rancji dla myśli polskiej, było gló-

wnem zadaniem tego olbrzymiego i śm iałe­
go przedsięw zięcia.

Związek został zdradozny przez Knaka.
Historją tego związku i traiczny los zwią­

zkowych szczegółowo opisał w edług opo­
wiadań uczestników zw iązku Agaton Giller 
w trzytomowem dziele p. t .  Opisanie Zabaj-  
kalskiej krainy.

Zmarli niedawno na Syberji czwartacy 
Cukrewicz i Dziedzic byli także wcieleni 
w szeregi syberyjskich nad Irtyszem koza­
ków. Ze zaś wszyscy Kozacy-Polacy nale­
żeli do związku wielkiego męczennika, nie 
ulega wątpliwości, iż i dwaj wymienieni 
synowie włościańscy, żołnierze 4e° pułku 
piechoty liniowej, byli członkami sprzysię- 
■żetiia księdza Sierocińskiego.

Ten szczegół, iż niezostali uwolnieni i na 
wygnaniu syberyjskiem  doczekali się pó­
źnej starości i wreszcie śmierci, potwierdza 
nasze przypuszczenie co do udziału ich w tej 
spraw ie Omśkiej. Tych co śmiałe a wielkie 
tworzyli plany wolności, zawziętość m o­
skiew ska prześladować zwykła aż do grobu.

*  *

Czytamy w Zuricher Post, w Nrz« z dnia 
22 Czerwca 1884 następującą wiadomość :

« Pism o polskie socjalistyczne Prołeta- 
cjf.it, wychodzące w W arszaw ie, donosi, że 
w ostatnich czasach w  W arszaw ie, w Lo­
dzi i w innych większych miastach fabry­
cznych policja jednocześnie we wszystkich 
fabrykach odbyła bardzo szczegółową rew i- 
zją i calemi massami aresztowała robotni­
ków. Pism o to donosi dalej, że rząd przy­
szedł do przekonania, że socjalistyczna pro­
paganda w polskich guberniach zrobiła 
znaczne postępy. »

Jeżeli praw dą jest, że w ten sposób w y­
raziło się o aresztowaniach robotników n ie­
znane nam pismo socjalistyczne Proletarjal, 
to widocznem je s t, że  jego  redaktorow ie 
prowadzą propagandę socjalistyczną tylko 
w tym celu, ażeby rząd m oskiewski nabrał 
przekonania, że propaganda socjalna w P o l­
sce istnieje i robi postępy. Gdyby mieli na 
G6iu interesa robotników, starali się by tak 
prowadzić sw ą propagandę, ażeby rząd 
o niej jak  najmniej lub też nic nie wiedział, 
bo tylko tym sposobem zabezpieczyliby je j 
skuteczność i trw ałość.

Kto jeszcze w K rólestw ie Polskiem  ma 
interes w przekonaniu rządu o tern, że so ­
cjalizm robi postępy pomiędzy pojskimi ro ­
botnikami ?

Niemcy, którzy na miejsce w yaresżtow a- 
nych polskich robotników, nasyłają swoich 
niemieckich i czynownicy m oskiewscy, któ­
rzy potrzebują rząd przekonywać o niepo­
kojach i socjalizmie szerzącym się w Polsce 
a to w  tym celu, ażeby uzyskać od niego 
przedłużenie nieograniczonej dla siebie w ła­
dzy, przy której sp racow an iu  t wzbogacają 
się niezmiernie.

W  obec tego, doniesienie dzienników g a ­
licyjskich, że sóójaUzm w Polsce szerzą 
Niemcy i Moskale przy pomocy kilkunastu 
obałamuconych studentów  polskich staje się 
prawdopodobnem . Głos też powszechny co­
raz bardziej wytyka tę propagandę, jako 
spraw ę bardzo zręcznie i podstępnie przez 
w rogów  narodu polskiego prowadzoną.

*

*  *

Donoszą nam z Londynu, że Dr. Edrnund 
Naganowski, Polak z urodzenia i w ychow a­
nia, otrzymał posadę kustosza w  British Mu­
seum. Takież stanow iske w temże Muzeum 
Najmuje oddaw naN aake, W arszaw ianin.

Przypom inam y, że zajm owanie ważnych 
posad naukowych u obcych, ułatwia Pola-i

kom spełnienie obowiązku wzbogacenia p i­
śmiennictwa polskiego i nauki polskiej dzie­
łami fachu, jakiem u się poświęcili.

Jeżeli na iych posadach zostając, nie m y­
ślą o pożytku dla Polski, sta ją  się wielce 
winnymi w obec Ojczyzny, bo popełniają 
grzech obojętności.

Zawsze i wszędzie, w każdej pracy, w ka- 
żdem działaniu, chociażby na krańcu św iata 
starać się o chwałę Polski i pożytek dla na­
rodu polskiego mamy obowiązek. Spełnia­
jąc  go, możemy i dla własnego pożytku i dla 
obcych korzyści uczynić co trzeba i co na­
leży i  co je s t także obowiązkiem  naszym. 
Idzie tylko o to, ażebyśmy w służbieu obcych 
i wśród obcych o Polsce niezapominali.

*

* ■ *

Dziennik Poznański zaw iera następujące 
wiadomości o czynnościach Polaków w Bruk- 
selli :

« Instytut geograficzny założony w Bruk- 
selli przed paru laty  przez znanego polskie­
go poetę i em igranta z 1863 r ,  Jienryka  
Merzbacha rodem z W arszaw y i W ielkopo­
lanina Teodora Falka, księgarzy nadw or­
nych króla Leopolda i właścicieli księgarni 
pod firmą M uquardt, powiększa się z dniem 
każdym i w ydaje obecnie pismo illustrow a- 
ne p. t. < Le mouvement geographigue » pod 
osobistą dyrekcją p. Falka. Instytut ten 
przed kilku miesiącami w ysłał na swój koszt 
D r. J . Chavanne do Kongo w  Afryce w ce­
lach naukowych, którego prace i no we odkry­
cia mieliśmy sposobność widzieć tak w  w y­
żej wspomnianem piśmie, jako też w  insty ­
tucie. Ąkcjonaryuszam i instytutu są : król 
(które go reprezentuje |p .  'i ł .  Merzbach 
oraz paru m inistrów , prezydent izby, kilku 
senatorów  i deputow anych. Jakkolw iek co 
do wielkości niedorów nyw a instytutow i w ie­
deńskiemu, lecz pod w zględem  w ykonyw a­
nia robót i wzorowej dyrekcji pana Falka, 
nie pozostawia nic do życzenia. Szefem ro ­
bót je s t  także nasz rodak Ignacy Nowicki, 
były student akademii petersburskiej.

I  owarzystwopolskie dobroczynności w  Bruk- 
selli już się ukonstytuowało i rozpoczęło sw o­
je  czynności. Agentem jego  na Bruksellę 
w ybrany został p. Józef Sadzawka, rodem 
z K rólestwa Polskiego,^ właściciel fabryki 
papierosów , zam ieszkały w stolicy Belgii 
od lat kjlkp, Liczba Polaków w Brukselli 
zaczyna się zmniejszać, z pomiędzy tych, 
którzy przebyw ają w Belgii za paszportam i, 
w raca w ięly do k ra ju . »

~   i I naci l i -------------
NEKROLOGJA

Donieśliśmy w  przeszłym numerze Kurje- 
ra Polskiego o śmierci B aty Idy Conseillant, 
uczennicy szkoły w St-D enis, przybranej* 
córki H oene-W rońskiego, zmarłej 30 Lipca 
1884 r . w m ieszkaniu sw ojem  przy ulicy de 
V augirard pod N r. 240, w  62-gim  roku ży ­
cia sw ego.

Nazwisko jej przejdzie do najdalszej po­
tomności wraz z nazwiskiem najw iększego 
matymatyka i filozofa naszego wieku. Hoene- 
W rońskiego bowiem kochała ja k  ojca ro ­
dzonego i on ją  jako  córkę ukochał.

To przybranie za córkę przez Polaka sp ra­
wiło, że Ratylda uważała się odtąd za Polkę 
i Polskę pokochała jako kraj swój rodzinny 
Wrszystko co było polskie zajmowało ją .  
Spraw a polska leżała je j na sercu jako  skarb 
drogi. Czuła w raz z narodem  naszym krzy­
wdy zadane Polsce przez sąsiednie m ocar­
stw a, podzielała nasze smutki, radości i wia­
rę  w przyszłość w ielką a świetną. 

Spostrzegłszy, że uczeni frąpcuzęy z rę  -
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kopisów jej ojca przybranego korzystają, 
przywłaszczając sobie jego  pomysły i odkry­
cia, zaczęła się troszczyć o przyszłość pozo 
stawionych rękopism ów.

Staraniem  jej wyszły następujące? pośmier­
tne dzieła H oene-W rońsk iego : Sept Manus- 
crits inedits, ecrits de 1803  a 1 8 0 0 ; Philoso­
phic speculative; Philosophie de langage; 
Philosophie de legislature; Systeme general 
des probabilites ; Economie politique; Cours 
de Geographie ; Platine-Chirnie i inne.

W  tej chwili je s t pod prassą w drukarni 
A. Reiffa dzieło H oene-W rońskiego pod 
tytułem Gameralistique. Dwanaście arkuszy 
już  są wydrukow ane.

Batylda Gonseillant niedoczekała się wyj - 
ścia całego, przez nią w ydaw anego dzieła. 
Resztę rękopisów zabezpieczyła już  daw niej 
pow ierzając je  Janow i hr. Działyńskiemu, 
który te monumentalne dzieła myśli naszego 
ziomka umieścił w bibliotece sw ojej w  Kór­
niku.

Cicha, lubiąca spokój, mało się udzielała 
ludziom i mało kto ją  znał,

W  towarzystw ie francuzkiem chlubiła się 
z tego że je s t Polką, jako córka przybrana 
H aene-W rońskiego.

Mawiała też nieraz iż je j jedynem  życze­
niem na ziemi je s t widzieć Polskę w ysw o­
bodzoną z pod jarzm a w rogów.

Gasła powoli. Od sześciu miesięcy nic 
praw ie nie jadła, żyła tylko samem mlekiem, 
wypijała go jeden litr na dzień.

W ykonaw cą testam entu zrobiła p. Leonar­
da Ntedźwieckiego przyjaciela sw ojego ojca, 
który W Ostatnich- latach życia H oene-W roń­
sk iego był jedynym  jego  opiekunem . P rzy ­
jaźń z ojca przeszła na córkę.

Batylda Gonseillant miała brata rodzonego 
który był w w ojsku podintendentein, obecnie 
je s t em erytem .

Zwłoki,jej pochowano 2 Sierpnia na cmen­
tarzu w Ń eu illy !

BIBLIOGRAFICZNE WIADOMOŚCI
W  Poznaniu nakładem i czcionkami d ru ­

karni Kurjera Poznańskiego, w yszed \ Poemat 
Stefana z Opatówka, p. t .  « Jan Kochanowski 
z Czarnolesia i>, uwieńczony pierw szą nagro­
dą na konkursie poetyckirń w arszaw skim  
dnia 25 Listopada 1881 r.

W  W arszaw ie, gdzie podjęto myśl obcho­
du na cześć Kochanowskiego w trzechsetną 
rocznicę jego  zgonu, ogłoszono konkurs 
poetycki w  tym celu, ażeby poem at, który 
pierw szą nagrodę otrzyma, mógł być dekla­
m owany podczas uroczystości, urządzonej 
w  stolicy Po lsk i.

Nadesłano wiele poematów, Komitet w y­
brał do pierwszej nagrody poem at Stefana 
z Opatówka, jego więc pracę uznał za na j­
lepszą; drugą nagrodę przyznał Marj i Ko­
nopnickiej. j  ...

Poniew aż rząd m oskiewski me pozwolił 
pa urządzenie obchodu w  W arszaw ie, w ięc 
stolica nasza udział swój w trzechsetleciu 
Kochanowskiego, odznaczyła tylko tym kon­
kursem , jakoteż pomnikowem wydaniem 
dzieł Jana z Czarnolasu.

Poem at uwieńczony, nie mógł, ja k  chciał 
komitet, być wygłoszonym w W arszaw ie 
deklamowany więc był w Poznaniu, gdzie 
budują pomnik Jana z Czarnolasu, i tam zo­
stał ozdobnie wydany staraniem  redakcji 
Kurjera Poznańskiego, która go wprzódy 
drukowała w odcinku swojego pisma.

Stefan z O patów ka, poeta z W ielkopol­
skiej ziemi, je s t w  literaturze naszej znany 
z wielu cennych utworów.

W ym ienim y jego dzieła d rukow ane:
W  Tygodniku illustrowanym  w W arszaw ie 

wyszły dwa obszerniejsze poemata, osno- 
wane na staropolskich podaniach i słusznie 
uznane za utw ory wyższego natchnienia, 
pełne nienaśladowanej piękności.

P ierw szy zatytułow any : Krótkie curicu- 
lum vitae Matyjasza co zwan był Kobeinikiem  
na Wilczej Ustroni wedle słów Pewnego S ta ­
rego Tradytora w R ym  ujęte i  światu przed­
stawione przez Stefana z Opatówka. Poem at 
ten osobno wyszedł w Poznaniu 1861 r. na­
kładem księgarni Sort. Nicolai (M. Jag ie l­
skiego).

Drugi poemat, posiadający jeszcze więcej 
zalet od pierwszego, ma ty tu ł: Poranname- 
dytacja Starego Tradytora w której sobie 
przypom ina o dawnych rybałtach a u) szcze­
gólności o Janie ślepym, lim iku  alias Zórawiu  
mogilnym .

Mateusz Trębacz i Czarna Jagna, powieść 
ludowa wielkopolska przez S t .  Januarego S u -  
litę jLw ów , nakładem redakcji Ruchu L ite­
rackiego, 1878 r.).

Niemieckie swaty, powieść ludowa Wielko­
polska z końca A VII I  wieku (w Sobótce, 
księdze zbiorowej na uczczenie 50-letniego 
jubileuszn Sew eryna Goszczyńskiego. Lwów 
1875).

Obie te powieści wielce zajm ujące są pro­
zą pisane, również jak powieść p. t . Poku­
tnicy, z drugiej połowy XVIII w ieku (z Kon­
federacji Barskiej) drukowana w odcinkach 
Dziennika Poznańskiego (w r .  1883).

Nowe drogi, komedja w 3 aktach (Lwów, 
1877).

Bardzo ładne Pieśni Ludowe, do których 
brał przedmiot z życia i z podań ludu wiel­
kopolskiego nad P rosną; poezje zatytuło­
wane Z  przeszłości, Z  Tatrów, Z  studenckiej 
teki, Przed pójściem w świat; L iryk i, Sonety  
i wiele innych wierszy, drukow ane w li­
cznych czasopismach, powinny być zebrane 
i razem wydane, są to bowiem utwory tak 
co do formy jak  treści odznaczające się ta ­
lentem.

O charakterze poezji Stefana z Opatówka 
jakoteż o wartości jego poematu Jan Kocha­
nowski przekona czytelników zakończenie 
tego poem atu :
Duchu przezacny, przeczysty, p rzed ro g i! 
Jako przed wieki — orszak wieszczów mnogi 
W śród nas wzbudziłeś dźwiękami swej

lutni,
By wzniósł nam głowy, gdy będziemy smutni, 
By głos z nas dobył, gdy się w  piersiach

zatnie,
By nam wciąż ręce łączył w węzły bratnie, 
By serca nasze zachował od zmazy,

By drogiej mowy strzegł od wszelkiej sk azy , 
Tak i na przyszłość... z polskich wieszczów

gronem
Budź duszę pieśnią, w strząsaj naszem ło ­

nem . . .
I w cieniu błogim, pod skrzydły białemi, 
Prowadź nas w górę z padołów tej ziem i.. .  
Bo tylko z W am i, o skrzydlaci wodze ! 
Polska wciąż kroczy po swej jasnej drodze... 
I tylko przy W as — rozszalałej burzy 
Zepchnąć się nie da do krw aw ej ka łuży ... 
Ani zagrzebać pękającym  skałom ...
W ierna  szlachetnym swoim ideałom !
I tylko z W am i i przez W as jedynie,
Jak  nie zginęła — tak nigdy nie zginie !

Towarzystwo Czytelni Polskiej w Paryżu 
będzie miało sw oje posiedzenie m iesię­
czne w Gafó Marengo, 6, rue Marengo, 
23 b. m ., o godz. 9 wieczorem na które R ada 
wszystkich Członków Tow arzystw a zaprasza.

PRAW DZIW E PIGUŁKI K O R K O M
P . A RTH AUD MOULIN

Najlepsze ze środków czyszczących 
i przeczyszczających krew  we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, nadto 
w zołzach, liszajach, w yrzutach skór­
nych i zepsuciu krwi.

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Moulin aptekarza, 30, r. Louis le Grand.

LE COALTAR S A P O N I N Ę  LE BEUF
zaleca się jako oczyszczający, sa ty - 
miazmatyczny, gojący rany. Je st przy­
jęty  do użycia w Szpitalach Paryzkich  
i w Szpitali M arynarki Wojennej.

D ow ody  n iezb ite  je g o  za le t.
Używany w  kompresach, obm ywa- 

uiaeh, w strzykiw aniach, gargaryzm ach, 
jego  skuteczność je s t uderzającą w na­
stępujących w ypadkach : przeciw A n- 
thraxowi, Gangrenie, Ranom, Białym  
upławom, Anginie, Łupieżowi, Zapale­
niu dziąseł, etc., etc.

Używany do płukania ust stanowi 
bezwątpienia najlepszy, najzdrowszy i 
najhygieniczniejszy ze znanych do tego 
użycia środków.

CENA FLAKONU 2 F R . U 6  FLAKONÓW  10  F R .
DLA UNIKNIENIA FAŁSZOWANYCH PRODUKTÓW

Żądać wyraźnie Coaltar Le B e u f
S K Ł A D Y  W E  W S Z Y S T K IC H  G ŁÓ W N YC H  

A P T E K A C H .

*L. RYLSKI s C 11, BAYONNE'
Właściciel plantacji herbaty w Assamie

DOM IMPORTAGYJNY HERBAT INDYJSKICH 1 CHIŃSKICH,

Rozsyła na całą Francję franco do najbliższej stacji kolejowej odbiorcy, za na­
desłaniem należnej summy przekazem pocztowym (mandat de poste), pudełka zawie­
rające czystej w aoi 4 kilogramy Herbaty mięszanej w  najlepszych gatunkach.

C E N Y  ZA
H E R B A T Y  A S S A M S K I E  

M ixed A ssam  za  pudełko . . . . fr.
D arjiling  s u r f l n ...................................
Serai e x tra  fln.

P U D E Ł K O  HERBATY
H E R B A T Y  C H IŃ S K IE  

M ślange n. 1 M acao . . . . . .  fy.
— n. 2 C anton . 

n . 3 S hanghai
33
39
45

M ólange de Foochoo e x tra  cho isi. . . .  Ir. 60 za pudełk .
p  Odsiewhi od, herbat {jeżeli n ie  brakuje) fr. 24 za pudełko .

L e propcieta ire-gerant : A. RE1KF.

, lłaryi; — Drukarnia polaka A. Rkifpa, 9, place du College de France


